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Lutek zaciągnął podstępem Grüna do łaźni po 
stem kąpieli. aun P powiedckiiać o tym, zało wyj- 
ścia Griina i otoczyli go zwartą grupą. x 

Grün cofnął się o krok, tak, jak gdyby chciał 
whiec z powrotem do łaźni, ale było juź za późno. 
Rozległo się kilka strzałów. 

Griin zachwiał się na nogach i padając, krzyk- 


— Lutek, ratuj! Ratuj! | 
Zmów padła salwa z pięciu rewolwerów, Grün 
padł z przestrzeloną głową na krawędź 


nai 


Ź sani. 

Po kilku chwilach na saniach leżał już tylko 
stygnący trup. Lutek uciekł wraz z zamachow- 
cami... 

„ Wiadomość o zabójstwie Griina rozniosła się po 
mieście lotem błyskawicy. Wywołała ona w kołach 
bojowników o wolność niezwykłą radość. 


z nów rozbici? 


Po śmierci Grüna wpadł Iwanow w stan melan- 
' sholii. Śmierć tej bestii była dla niego również sy- 
em, że chwila jego śmierci zbliża się, 
Postanowił osiedlić się w Ratuszu i nie wycho- 
dzić wcale na ulicę. 
Sądził, że to jedyna droga, by uniknąć losu ta- 
kich dwudziestu kul rewolwerowych, jakie otrzy» 
-mal również i Grün. 
| rzed śmiercią. I ta ciągła obawa śmier- 


"ci uczyniła jeszcze rdziej krwiożerczym, 
okrutnym. każdym nowym więźniu, który 


Ró w jego ręce widział swego przyszłego mor- 


ercę. 
Był jeszcze bardziej sadystyczny, aniżeli do- 
czas. Tak naprzykład pytał rat 884 z areszto- 
wanych: : l 

— Sluchaj, łotrzyku, gdyby tak dostał się w 

jwek zona rewolwer, zabiłbyś mnia czy nie? 

i 
~ denerwował - ę: ARE Kasi 

— Odpowiadasz, tak czy nie? 

Więzień nie miał rady i powiedział, że nie. 

Ale ta odpowiedź jeszcze bardziej wzburzyła 
Iwanowa. 

— Kłamiesz, swołocz! — wrzeszczał, — Napew- 
no żabiibyś mnie, i strzelałbyś nawet do mego tru- 
pa, ywa leżał na ziemi... 

ięzień milczał. Wtedy to Iwanow wyjął z kie- 
szemi re 
vual: 

— No, otwórz twój pysk! 

Więzień zacisnął zęby, l 

— Otwórz paszczę, powiadam — wrzeszczał jak 
vpętany Iwanow. 

Więzień pobladły wahał się co ma uczynić. Je- 
éli zechce go zabić, zabije i tak, nawet z zamknię- 

(tymi ustami. A jeśli ma zamiar się nad nim pa* 
-_stwić, to lepiej nie rozjuszać jego gniewu. 
tworzył więc usta, 
„ «Iwanow wsunął mu do ust lufę rewolweru i po- 
- czął liczyć: 

— Raz, dwa, trzy! 

To sadystyczne znęcanie się miało uspokoić jego 
własmy niepokój przed śmiercią. Ale strach rósł z 
dnia na dzień, przyjmując groźne objawy choroby. 


ęzień milczał, ałefwańow jeszcze: bardziej 


wer. palcem nacisnął cyngiel i krzyk- 
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Codziennie miewał nowe pomysły, Razu pewne- 
go zawezwał do siebie Charewicza i Lesyksnie 

— Wyrzucę jak psa! Jakeś śmiał ukryć przede 
"mną, że szykują zamach na Griina?.. I po tym 
chcesz, bym finansował twoją ucieczkę za grani- 
cę?... Dlaczego nic mi o zamachu na Griina nie mó- 
to oznacza? - 

_ — Poprostu nie wiedziałem — odparł Chare- 
wicz. 

— Co to znaczy, że nie wiedziałeś? Oddam cię 
w ręce twoich towar%/szy, wtedy dowiesz się już 
o wszystkim... 

Charewicz nie drżał teraz w tym stopniu przed 
swym pracodawcą, jak dawniej. Wiedział, że Iwa- 
now drży przed Śmiercią, że nie wychodzi teraz 
z | szali ochrany, że nie jedzie ani razu do swej 
wilki w Otwocku. = 

Charewicz prawie że nie odpowiadał na groźby 
Iwanowa, ale gdy Iwanow wykrzyczał się i wy- 
gniewał się dostatecznie, odrzekł mu spokojnie: 

— Panie pułkowniku, po pierwsze nie wiedzia- 
łem, a po wtóre sprawa przedstawia się w następu- 
jący sposób: otrzymałem wiadomość nie o zamachu 
na komisarza Griina, ale o planowanym zamachu 
na pana pułkownika... Mają tu rzucić bombę do 

ju, gdzie wasza wysokość sypia.. W nocy 
get zyć się do Ratusza, mają opracowany plan... 

Iwanow jęknął z przerażenia. Nie mógł słowa 
wymówić. Otarł pot z czoła i drżącym głosem po- 
wiedział: 

— gey nie klamiesz? 

— Nie, panie pułkowniku, mówię prawdę, 
szczerą prawdę! 

— A skąd wiesz o tym? 

— Dowiedziałem się od jednej z mych Eg 
towarzyszek -— kłamał Charewicz — od [Izdeb- 
skiej.. Ona nie wie o tym, że mnie skazano na 
śmierć... EUP 

-— [zdebėka jest w Warszawie? -45L 

— Tak, panie pulkowniku, właśnie przyj 
z Wilna i nie zna jeszcze spraw warszawskich, nie 
wie więc, że zostałem skazany przez partię za pro- 
wokację na śmierć... 

— A więc... bomba... Mają rzucić przez okno. 
Zabić mnie — głos Iwanowa brzmi jakoś ochryple, 
jak gdyby był sparaliżowany, 


opracowali szczegółowy plan.. A na. 


czele akcji znajduje się we własnej osobie... 

— Kto taki? 

— On sam, Orliński Tadeusz, 

— Orliński? — Iwanow zerwał się z miejsca 
jak opętany. — To twoją robota.. Ty odpowiadasz 
za wszystko... Napiszę testament, że jeżeli włos mi 
z głowy spadnie, to niech wiedzą, że ty temu wi- 
nien... Ty, a nikt inny... 

— Panie pułkowniku, 

— Żaden panie pułkowniku, setkę razy mówi- 
łem ci: przyprowadź go do mnie! Znasz go prze- 
cież wyśmienicie, możesz go złowić, ale ty jesteś le- 
niuchem, wolałeś wylegiwać się z tą swoją a nie 
pracować... Pieniądze to lubisz, ha? A pracować 
a - Pojedziesz ty mi za granicę, juź ja cię 
wyślę... 

i joy otarł pot z czoła i, ciężko sapiąc, powie- 
ział: 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓ 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świała Ameryki 
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BYŁO MI BARDZO MIŁO! | 


— Słuchaj, Charewicz... Lubisz pieniądze, ha?... 
Dwa tysiące li otrzymasz, tak jak jestem Iwa* 
now, dwa tysiące rubli... Wyślę cię, gdzie tylko du- 
sza twa zapragnie, ale musisz mi tego sykin syna, 
Tadeusza wydać... | 

-— Muszę zastrzec się, wasza wysokość, że spra” 
wa ta przyjdzie mi z wielkim trudem... Przecież 
|rutąia mnie.. Dowiedziałem się, że powierzona 

ilku ludziom by mnie odszukali i wyprawili na 
tamten świat.. Chcą pomścić śmierć tego... Mon- 
twiłła, A 
“ — Nie mnie to nie obchodzi... Tak samo mówi- 
łeś, gdy sprawa szłą o Montwiłła, a gdym ciebie na- 
cisnął, toś go jednak złowił... Ostatnie moje słowo: 
w ciągu tygodnia chcę mieć w moim ręku tego su- 
kin-syna, A nic innego mnie nie obchodzi... | 

— Nie mogę niestety Aya na pewno — od- 
rzekł Charewicz, aczkolwić dowiedział się 
przypadkowo, gdzie mieszka Jadzia Izdebska. 

— Nic ci żadne wykręty nie pomogą, jeśli tylka 
chcesz, potrafisz dobrze  pracować.,, dawna 
wiem, że jesteś bardzo zdolny... Jesteś zdolny, tyl- 
ko cała bieda w tym, że jesteś leniuchem... 

Charewicz r) kak w końcu, że uczyni 
wszystko by Orlińskiego złowić, a tymczasem prosi 
o awans. 

— Ile chcesz? — wyjął Iwanow pugilares, na- 
pchany pieniędzmi, 

— Trzysta rubli, Moja żona rodzi wkrótce. 

— Żona.. Dziecko... Nie opowiadaj mi takich 
historii. Chcesz Ró po trochę pohulać. Znam cie- 
bie już dobrze. Hulanki lubisz... | 

A jednak wypłacił Charewiczowi kara rubli. 
Charewiez spokojnie włożył pieniądze do kieszeni 
i odrzekł: 

— Dziękuję, panie pułkownika... 

— Nie dziękuj, bo twoich podziękowań nie po 
trzebuję — odrzekł Iwanow. — Ale tego Tadeusza, 
to PODA: Masz mi go dostarczyć i o niczym 

dzieć, ani słyszeć nie chcę... iex 

: * T » doda” 

Charewicz dowiedział się zupełnie przypadko- 
wo, gdzie mieszka Jadzia. Zmieniał ostatnio częsta 
mieszkania, Pewnęgo razu, gdy wchodził do hote- 
lu słyszał jak portier, widać człowiek partii, mówił 
do jakiegoś jegomościa w bluzie robotniczej: 

~- Jadzia nie mieszka już oddawna na ulicy, 
Browarnej... Jest teraz u krawcowej na Wroniej 
iętro, mieszkania 33... 

arszawie Jadź; Ale Charewiczo- 
wi wpadło do głowy, że mowa jest o Jadzi lzdeb- 
skiej. Sam nie wie dlaczego, ale po wejściu do swe- 
go pokoju tował sobie ten adres. 

Po swej ostatniej rozmowie z Iwanowym posta- 
nowił przekonać się, czy jego przypuszczenia są 
słuszne. Przebrał się jako tragarz, obwiązał się 
sznurami i poszedł na ulicę Wronią... 

Postanowił czekać tak długo, póki nie zjawi się 

rzed. domem Izdebska, Postanowił czekać kilka 

i, jeśli okaże się, że Izdębska nie przyszła — 
oznaczać to, będzie, że pomylił się... 

Charewicz stał tak pół dnia; gdy wreszcie prze- 
konał się, że trafił na ślad, Ujrzał przed damem 
Tadeusza. 


Nie brak w 
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Fabryka podpisów 


W Nowym Jorku istnieje 
fabryka podpisów, która swe 
dochody czerpie z tego, że w 
wielkich ilościach naśladuje 
Rody, pobierając za to bar- 

drobną opłatę. 

W Stanach Zjednoczonych 
istnieje wiele przedsiębiorstw, 
których szefowie kładą nacisk 
na to, aby być w stalym kon- 


takcie z klientami, Wyraża się| 
to przede wszystkim w posy-l 


łaniu im komunikatów zaopa- 
trzonych w podpis przedsię 
biorcy. Ponieważ byłoby nie- 
możliwością, aby jeden czło- 
wiek podpisał setki a nawet 
tysiące listów, — podpis za 
pomocą stempla nie wchodzi 
w rachubę, ponieważ pozba” 
wia list charakteru prywatne- 
go — posyła się więc te komu- 
nikaty fabryki podpisów. 
Tam znajduje się jalista, 
który żądane nazwiska tak do- 
skonale podrabia, że nawet 
kasjer bankowy mie odróżni 
na czeku podrobionego podpi- 
sh od prawdziwego. 
daje jest, Haen a c 
iąc pisów kosztuje o 
2 do 5 Kisise, Cena zależy 
od tego ozy nazwisko jest dłu- 
zie czy krótkie, skompliko- 
wane czy proste, 
odma M ai Rere A 
jednego z takich biur, ucho- 
dzi za największego specjali- 
stę w dziedzinie naśladow- 
nictwa podpisów. Ustanowił 
on nawet rekord w tej dzie- 
dzinie, zdołał podrobić 600 
podpisów w ciągu godzimy. 


ina obrazem popełnić samo- 


Niesamowite dzieje portretu 


W początkach bieżącego ro-| się, jaki fatalny wpływ wywie 


ku znana francuska kolekcjo- 
nerka obrazów panna Alice Pe- 
ret, nabyła zbiory argentyń- 
skiego miłośnika sztuki, Jose 
Viadera. Wśrou obrazów znaj- 
dował się gey a młodego męż 
czyzny z 16-go wieku, obraz nie 
znanego malarza, który był 
wielkim dziełem sztuki i który 
miał za sobą niezwykłą prze- 
szłość. 

Obraz przedstawiał młodego 
szlachcica, którego piękna 
twarz malowana na ciemnym 
tle wywierała wielkie wrażenie 
wskutek niezwykle wyrazi- 
stych oczu i uśmiechu _ 

Już pierwszy posiadacz ob- 
razu, aptekarz z Leodium, za- 
znaczył w prowadzonym pa- 
miętnikn, jakie niesamowite 
wrażenie wywierał na niego 
ten uśmiech. Opisał, że szcze- 
gólnie w godzinach wieczoro- 
wych był przyciągany przez 
uśmiechającą się twarz i cały- 
mi Ab nog przesiadywał 
przed obrazem, zatopiony w roz 
myślaniach, W końcu zrodziła 
się w nim szalona myśl, że mło 
dzieniec z obrazu wzywa go do 
siebie i musi zadośćuczynić te- 
mu żądaniu. Gdy zamierzał 


ójstwo, krewni dowiedzieli 


To tylko w Ameryce 


Kaznodzieja — mordercą 


Amerykańska policja aresz- 
towała w tych dniach 25-letnie 
go Leslie Brockelhersta i jego 
narzeczoną i8-letnią Bernissę 
Felton, którzy: mają. na sumie- 
niu trzy zabójstwa. Mot 


tych zbrodni są dość szczegól- 


ne. 

Lesslie Brockelhorst prowa- 
dził chczas spokojny tryb 
życia kaznodziei religijnej 
szkoły niedzielnej. Bernista 
Felton była uczennicą tej szko 
ły, gdzie też poznała kaznodzie 
ję. Oboje należeli do sekty 
mormonów i zgodnie z przyka 
zaniami łej sekty nie palili pa 
pom ani nie pili alkoho- 


u 
Brockelhost, ezłowiek o pul- 


| 


chnej dziecięcej twarzy o 0- 
czach świętego, zabił trzech lu- 
dzi, a Bernissa Felton była 
świadkiem zbrodni. Pierwszą 
ofiarą kaznodziei padł niejaki 
Tylander, u którego Brockel- 
rost zravował auto'i pieniądze. 
W skradzionym samochodzie 
parka udała się w podróż i po 
drodze zabiła jeszcze dwóch 
ludzi z dwóch powodów: prze- 
de wszystkim dla zasilenia 
swych funduszy, a po wtóre 
dla „rozrywki”, 

— Musiałem zabijać, aby 
dać rozrywkę Bernissie — o- 
świadczył kaznodzieja przy a- 
resztowaniu go, Jest ona 
przekonana, że jestem bohate- 
rem. 


ra na niego portret i sprzedali 
o, ratując w ten sposób apte- 
arza przed obłędem. 
Następny posiadacz obrazu. 
szlachcie francuski, zginą 
= polowania. Jego żona, 
tóra od chwili gdy obraz zna- 
łazł się w domu, zauważyła 
wielką zmianę w usposobieniu 
męża, oskarżyła obraz o „cza- 
AAC Zeznała przed sądem du- 
chownych, że demoniczny 
wpływ uśmiechającej się twa- 
rzy wprowadził jej męża w 
stan oszołomienia i z tego też 
względu mąż na polowaniu 
znalazł się na linii strzału swe- 
go towarzysza. 
W ciągu 100 lat o obrazie nic 
nie słyszano, Gdy znów o nim 


usłyszano znajdował się w po- 


„Starszy syn nowej Japonii": 


Oto tytuł szarego żołnierza skośnook:ej armii 


Prasa angielska podaje cie- 
kawe szczegóły o życiu w ja- 
pońskiej armii, która na wypa 
zi mobilizacji liczy 4 miliony 
nudzi i jest najgroźniejszym 
przeciwnikiem dla jakiejkol- 
wiek armii świata. Japonii 
główną rolę nie gra marynarz, 
a żołnierz armii lądowej, któ- 
ry nosi szumną nazwę „starsze 
go syna nowej Japonii". Japo- 
nia szczyci się swoją lądową 
armią i japoński żołnierz zaj- 
muje szczególne stanowisko, 
które nie jest wcale do pomyś- 
lenia w Europie. 

Niski, silny: i «wytrzymały 
żołnierz japoński wstępuje na 
służbę w 20-tym roku życia. 
Nie ma powodu martwić się o 
to, że jego rodzice będą cier- 
pieć głód i niedostatek, ponie- 
waż związek rezerwistów bie- 
rze na siebie troskę o wyżywie- 
nie rodziny żołnierza podczas 
jego służby, jeśli jest on jedy- 
nym żywicielem. 

W wojskowym obozie rekru- 
tów przede wszystkim przy- 
gotawia się moralnie do nowe- 
go trybu życia, Japoński re- 
krut jest przyzwyczajony od 


siadaniu południowo - amery- 
kańskiego  zbieracza, który 
znał wprawdzie dzieje obrazu, 
ale nie przywiązywał do nich 
wielkiej wagi. Jego niedowiar- 
stwo RY się z chwilą, 
pdy stwierdzil, iż jego córka za 
ochała się na zabój w mło- 
dzieńcu z poriretu. Całymi 
dniami przesiadywała w ga- 
Ìerii obrazów ojca, widziała 
twarz młodzieńca w marze- 
niach, na jawie i mówiła o nim 
przez sen, a w końcn uciekła, 
gdy ojciec sprzedał obraz. 
stawiła ojcu karike następują- 
cej treści: „Udaję się na poszu 
kiwania ukochanego”. Po kil- 
ku kir znaleziono jej 
zwłoki na dnie rzeki. 


Dopiero ostatnia posiadacz- 
ka obrazu, panna Peret w rady 


młodości uważać króla za bóst- 
wo, a z chwilą wstąpienia do 
wojska służy temu bóstwu jak 
fanatyczny asceta mnich, 
Mija kiłka tygodni zanim 
wieśniak przyzwyczajony do 
lekkich sandałów, nauczy się 
nosić ciężkie buty wojskowe. 
Natomiast pożywienie, jakie o- 
trzymuje w wojsku prawie ni- 
czym się nie różni pożywie- 
nia rodziny włościańskiej. Skła 
da się ono z ryżu, kasz i herba- 
ty. Czasem żolnierze otrzymu- 
ja owoce, a bardzo rzadko ry- 
y. Dopiero od niedawna w 
armii japońskiej daje się żoł- 
nierzowi 300 gramów ryby ty- 


'godniowo. - 


Pomimo tak skromnego, jak 
na europejskie stosunki poży- 
wienia, żołnierz japoński jest 
niezwykle zę j szybki 
w ruchach. Potrafi, jak to już 
niejednokrotnie wykazano 
czas manewrów, przejść w peł- 
nym rynsztunku w górzystej 
miejscowości 50 mil na dobę i 
przy tym nie zdradza objawów 
zmęczenia. 

Japońskiemu żołnierzowi nie 
wolno czytać książek ani gazet* 


Manekiny otrzymują oferty małżeńskie 


Dzieki urodzie „robią” wielkie kariery 


Wielka część „aureoli“, któ- 
ra przed tym otaczała aktor- 
ki, przyszła obecnie na mane- 
kiny. Nie jest rzeczą łatwą 

znać słynnego manekina. 
jeśli ktoś chce poznać aktor- 

ę, powinien posiadać tylko 
znajomości w sferach teatral- 
mych, ale jeśli jakiś młodzie- 
niec chce poznać manekin, 
musi prosić bardzo dobrą 
znajomą, aby zaprowadziła go 
do Wielkiej pracowni sukien. 
I nawet wówczas nie przyj- 
dzie mu łatwo nawiązać zna- 
jomość z manekinem. 

Wielkie manekiny z May- 
fair, w Londynie tworzą szcze 
gólną mieszaninę. Niektóre z 
nich były aktorkami, inne po- 
chodzą ze starych zin szla- 
cheokich, wiele znów było zu- 
pełnie nieznanych, gdy po 
raz pierwszy „wystąpiły . Ale 
bez względu na to do jakiej 
klasy należą, nie ma wśrń 
nich zatargów. Inaczej spra- 
wa przedstawia się w Amery- 
ce. Tam zawodowe manekiny 


prowadzą sacigią walkę z 


„amatorkami“. Również i fran 
Arara cewy WM kie- 

y zą ze sfer towarzy- 
żon W Londynie natomiast 
w zawodzie tym pracują cór- 
ki lordów, jak i córki zwyk- 
łych robotników. 

Manekiny pracują bardzo 
ciężko. Większość z nich nie 
zarabia ponad funt tygodnio- 
wo. Zazwyczaj muszą sobie 
same kupować obuwie i wy- 
dają bardzo wiele na fryzje- 
ra, ponieważ w ciągu dnia 
muszą przeciągać przez głowę 
wiele sukien co im psuje 
fryzurę. Większość sukien 
jest „tworzona na nich. W 
ciągu wielu godzin muszę je 
przymierzać i stać spokojnie, 
a później, gdy są już gotowe, 
nakładać je, aby pokazać kli- 
entkom. Każda większa pra- 
cownia sukien urządza rocz- 
nie 4 rewie mody. lIle pracy 
tkwi w 8358 owadiick do 
takiej rewiil Manekiny pra- 
cują w pocie czoła od 9 rano 
do 6 wieczór. Obiad spożywa- 


ją na ogół w. małych restaura- | ris podczas swej kariery, ma- pracy, 


cyjkach »w Mayfair. których 
gośómi c przeważnie pracow- 
nicy wielkich pracowni kra- 
wieckich. Brzmi to dość dziw- 
nie, ale manekiny nię zwraca- 
ją wcale uwagi na dietę. Są 
tak smukłe, że pozwalają so- 
bie na to, aby najeść się do 
syta i nierzadko można uj- 
rzeć, jak manekin zjada wiek 
ki befsztyłc. 

Najsłynniejszym  maneki- 
nem jest Amerykanka miss 


Dawn, która została uznana|j 


przez 24000 Amerykan za ide- 
alną współczesną postać. Za- 
sadniczą zmianą, jaką wpro- 
wadziło zajęcie manekina w 
jej życie — poprzednio była 
sprzedawczynią — jest to, że 
kładzie się wcześnie spać. Czy 
nz zaś to wyłącznie z tego 
względu, że tak brzmi jeden z 
warunków kontraktu, Również 
i manekin Gloria cieszył się 
wielką popularnością, świad- 
czy. o tym chociażby ta øko- 
liczność, że otrzymała ponad 


10000 ofert małżeńskich. Glo- | 


nekina nosiła ponad 30.000 su- 
kien i była ponad 50.000 razy 
foiografowana. Manekin „Su- 
murum“ pochodził z Londynu 
i zrobił karierę w Paryżu. Jej 
maż, dr. Papadiki, zastrzeli 
się z miłości do niej. 

Słynnymi manekinami były 
również: „Dolores*, która wy 
szła za mąż za amerykańskie- 
go milionera, Józefina Arm- 
strong, która pracowała w Pa- 
ryżu i Patou i zostala żoną 
jednego z  Vanderbiltów, 
„Fliek* Seddon, w której za- 
kochał się bogaty Ameryka- 
nin i w końcu lady Ashley, 
obecna pani Douglas Fair- 
banks. Zanim występowała 
w Midnight Follies, najwięk- 
szym kabarecie Londynu, by- 
ła zwykłym manekinem. 

Jest rzeczą dość powszech- 
ną, że manekiny wychodzą za 
mąż. Wiele z nich, i to sław- 
ne, prowadzą spokojny żywot 
a i auto pear lub 
colejką ziemną jeżdżą ze 
swego E rindai do miejsca 


kalny sposób położyła kres mų 
gicznemu wpływowi obrazy, | 
również na nią wywiera] a 
przemożny wplyw. Całymi m 
dzinami siedziała prz 
wpatrywała się w 
twarz młodzieńca, straciła th 


sny i w końcu doszła do pris 


ie d 
nicznego obrazu, Wskutek 
go nie zostanie wyjaśnioną 


go tajemnica. | 


K 


których nie przejrzał ją 
zwierzchnik, PM ersty 
spraw wojskowych 
specjalny dziennik i mieśjęę 
nik, które mają być rozpig, p 
szechniane w wojsku. Nie wii j 
no żołnierzom przesyłać z4ę. 
mu paczek żywnościowych, 
lizny, ani pieniędzy. Każde, 
ruszenie tych rozkazów jesti 
rowo zakazane. Pensja jam 
skiego żołnierza wynosi 3 ym 
miesięcznie i każdy żołnierzy 
winien zapisywać w ksążgy 
ce wszystkie swoje wydatki 
Najważniepsźą bronią an 
japońskiej, mimo jej modem 
zacji, pozostał bagnet i naca 
ne dowództwo. kladzie głów. 
nacisk na wtajemniczenie żę:, 
nierzy w sztukę walki na bif 
nety. 4 
Japoński oficer zanim čių 
nie rangę. porucznika mů 
rzejść pięcioletni kurs wae N 
e wojskowej. Prowadzi m 
pelnie odmienny tryb życad 
oficerów innych armii, Jete 
zawodowym żołnierzem, nieme 
jącym żadnych zaintereso | 
poza pułkowymi, prowadzi 
rowe, twarde życie żołnief 
i nie zna żadnych rozrywe 
dze poruczniką © 
60 yen miesięcznie i cały | 
wie czas spędza w koszamć 
Wszystkie posiłki są współ - 
ne. Każdego dnia podczas che? 
du dowódca pułku zwraca M 
do jednego z młodszych ulit ! 
rów i prosi go, aby wy 
krótki odczyt o nowym ft 
karabinu maszynowego, „0M 
współpracy między. armią le 
dową a morską, o ostatnich m 
newrach i t. p. ) 
Oficerowie japońscy 


7 ] 
chińskiego karabinu maszyi 
wego. C. 
o wszystko dobitnie świad > 
czy jak poważnie i surowó* 
kataldą japońskiego żołniere 
i oficera. Przy tym nie sa 


zapominać o żyjącym w armi 
japońskiej duchu samurajów 


je 


o wielkiej wytrzymałości 20! 
nierza i jego pogardzie Śmierć. 
Jeśli weźmie się pod uwagę % 
poza tym japoński żołnierz w" 
mie posługiwać się również ch 
kami, samolotami, miotaczami" 
ognia i gazowymi bombami, 
wówczas zrozumie się jak pó” 
ważnym i niebezpiecznym je 


on przeciwnikiem, L 


z <= 


